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Z problemów komunikacyjnych w Polsce 


Dużo się robi w Polsce .dla pro- 
paganay morza, dużo więcej jednak- 
że możnaby zrobić w tym kierunku 
propagując drogi wodne w Polsce. 
Urczulowane bowiem koryto Wisły 
to realna propaganda we wszyst- 
kich zapadłych zakątkach Polski na 
rzecz morza. 

Oczywiście stosunkowo dużo się 
pisze o drogach wodnych w Polsce. 
jednakże nikt ich nie chce budować 
ani też istniejących ulepszać. 

Stan dróg wodnych w Polsce — 
kraju, który posiada wyjątkowo bo- 
watą sieć dróg wodnych — przy ich 
obecnym stanie technicznym, jest 
poniżej krytyki. Polska posiada 5905) 
km dróg żeglownych i ok. 9000 km 
dróg spławnych, jednakże w rze- 
czywistości dróg żeglownych jest 
nie więcej jak 2500 km, z których 
do klasy Iil tj. dla statków 200- 
tonowych i wyżej można zaliczyć 
mie więcej jak 1400 km. Na tych 
drogach odbywa się 90% przewo- 
zów wodnych. Należy jeszcze przy- 
jąć pod uwagę, że te drogi nie sta- 
nowią jednej sieci — jednej całości. 
Warta i Prypeć faktycznie nie ma- 
ią połączenia z resztą sieci, a jedy- 
ny współcześnie urządzony kanał. 
Kanał Bydgoski nie obsługuje po- 
trzeb Polski, będąc przeznaczony 
głównie do tranzytu z Prus Wscho- 
dnich do Niemiec. Dla porównania 
podamy, że Niemcy — sąsiad Pol- 
ski na którym się ona często wzo- 
ruje — posiadają prawie 13000 km 
dróg wodnych, z czego 10600 km 
dróg naturalnych, 2400 km sztucz- 
nych, z tej liczby 8200 km może być 
zaliczone do dróg Ii H klasy. Zna- 


czy to, że właściwa sieć dróg jest 
l0-krotnie większa od polskiej. 
Dobry ten stan dróg jest wyni- 
kiem nie tyle warunków naturalnych 
— ile pracy i sum włeżonych wre- 
gulację rzek i budowę kanałów. 
Polska w ciągu 12 lat — 1924— 
1035 wydała na drogi wodne 190 
miln. zł — średnio po 159 mim. zł. 
kzesza Niemiecka wydaje rocznie 
200 miln. zł. W 1936/7 roku wg. pre 
liminarza budżetowego przeznaczo- 
no w Polsce na drogi wodne — 2.3 
miln. zł, przy czym należy dodać. 
Że suma ta z każdym rokiem malc- 
je. Charakterystycznym jest, że Pol 
ska pokrywając połowę wydatków 
W. M. Gdańska na drogi wodne, u- 
czestuiczyła w tych wydatkach w 
1936/ r. w wysokości 1,4 miln. zł. z 
czego widać, że Polska na swoje 
drogi wydawała mnicj niż W. M. 
Gdańsk na swoje. Ten stan rzeczy 
nie pozostał bez wpływu na żeglu- 
ge i tak, kiedy w 1875 roku że- 
gluga na Dolnej Wiśle (bierzemy 
odcinki najlepsze i najważniejsze) 
wynosiła 1.175 tys. ton, na Odrze, 
koło Szczecina 514 tvs. ton, a na 
Łabie dolnej 600 tys. ton, to w 1935 
r. żegluga na dolnej Wiśle wynosi 
już tylko 569 tys. ton, gdy tymcza- 
sem na Odrze i Łabie wzrosła i jest 
od nież 10 do 20 razy wyższa. 
Wisła jest główną magistralą 
wodną Polski, tak jak drugą ważną 
magistralą pozostanie droga o kie- 
runku Wschód - Zachód przez Pry- 
peć, kanał Królewski, Bug, Wisłę, 
Noteć. Ten naturalny krzyż wodny 
wraz z dopływami, pokrywa prawie 


całą Polskę. Posiada dogodne wa- 


runki połączenia z innymi dorzecza- 
mi, pozwalającymi na stworzenie 
(wykończone sieci) całości dróg 
wodnych. Część tych połączeń — 
kanał Królewski, kanał Ogińskiego. 
kanał Augustowski, kanał Bydgo- 
ski — istnieje; wymaga tylko ulep- 
szenia — inne muszą być wykonane. 


Studiując sieć dróg wodnych w 
Polsce jako logiczną całość, widzi- 
my, że nosi ona na sobie dotycliczas 
cechy wpływów obcych, co być 
może naibardziej jaskrawo występu- 
je w zachodniej części Polski, gdzie 
Warta (wobec istnienia w swoim 


czasie granicy niemiecko-rosyjskiej) 


jest odcięta od dróg wodnych do- 
rzecza Wisły i Noteci, pomimo sto- 
sunkowo łatwego połączenia (przez 
jezioro Gopło). Kanał mający sko- 
rygować ten stan, Warta-(iopło jest 
obecnie w początkowym stadium: 
realizacji. Ma on odciągnąć w pierw 
szym rzędzie wywóz zboża z Pol- 
ski do Szczecina a skierowanie Wi- 
słą do portów polskich. Jak widzi- 
my ma on na celu poparcie 2 por- 
tów polskiego obszaru celnego Gdy 
ni i Gdańska. Również kierunek u- 
względnia projektowane połączenie 
Górnego Śląska z morzem przez 
Czarną Przemszę, Wartę i wspom- 
niany kanał przez Gopło do Wisły. 
Droga ta może mieć pierwszorzędne 
znaczenie dla transportu węgla, że- 
laza, z Górnego Śląska do portów 
morskich, oraz dla transportu zbóż 
i artykułów rolnych z południowo- 
zachodniej Polski, dzisiaj korzysta- 
jących głównie z kombinowanej ko- 
lejowo - wodnej drogi z wylotem 
na Szczecin. 
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Kierunek ten jest podstawą cks- 
pansji ekonomicznej Polski i wyni- 
ka z geopolitycznego położenia kra- 
iu. W tym kierunku idzie obecnie 
większość handlu  zagranicznega 
Polski — z czego dodajmy — na 
transport kolejowy .przypada prze- 
ciętnie przeszło 97%, a na żeglugę 
rzeczną ok. 2,5%. (Udział transp. 
wodn. w ogóln..transp. Polski 1%/e). 
Ta dysproporcja przewozów drogą 
wodną, przy transporcie towarów 
masowych (a te głównie są w tym 
kierunku transportowane) kilka do 
kilkadziesiąt razy tańsza od kolcjo- 
wej, wywołuje krytykę opinii pu- 
blicznej i zmusza rząd do zajęcia się 
tym działem transportu. 

W Niemczech na 12 700 km dróg 
wodnych roczny transport na nich 
wynosi ponad 100 miln. ton, we 
Francji na 12 tys. km dróg wodnycn 
dochodzi do 70 miln. ton rocznie, w 
Polsce natomiast na prawie 6000 
km dróg wodnych roczny transport 
ha tych drogach osięga niespełna 
3,4 miln. ton. 

Oczywiście ten stan rzeczy mi- 


mo rozpoczęcia niektórych prac nie ' 


prędko ulegnie zmianie. Uregulowa 
nie całego systemu dróg wodnych 
w Polsce i jego rozbudowa wyma- 
ga kapitału przewyższającego przy- 
najmniej jak chwilowo zdolności go 
spodarcze kraju. Uregulowanie sa- 
mej Wisły i udostępn.enie jej dla t 
nażu 200—300 tonowych statków 
kosztowałoby ca 600 miln. zł.. 

To też niezmiernie ważnym mo- 
mentem jest zmobilizowanie opinii 
społecznej — wytworzenie wśród 
niej zrozumienia dla tych zasadni- 
czych inwestycyj i pobudzenie do 
ofiarności w tym kierunku. 

Stworzenie tej atmosfery jest nic- 
zwykle konieczne — musi ono U- 
łatwić realizację tych inwestycyj po 
koleniu obecnie wchodzącemu w 
życie. Wśród niego bowiem spra- 
wy te posiadają najwyższy stopień 
popularności. 

Młodzi inżynierowie, ekonomiści 
i handlowcy rozumieją, że dopóki 
nie ureguluje się Wisły — będącej 
główną osią i kręgosłupem dla sze- 
regu kanałów łączących sieci że- 
glugi — dopóty inne prace — jak 
budowa zbiorników w dorzeczu Wi 
sły, jak dalei przygotowywana prze 
budowa kanału królewskiego i bu- 
dowa kanału kamiennego, jak nie 
Amiej budowa kanału (iopło—War- 
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ta, nie osiągną w zupełności zamic- 
rzonego celu, a poważne sumy wy- 
dane na te inwestycje nie dadzą poł 
nego gospodarczego rezultatu. 
Natomiast przeprowadzenie w 
możliwie krótkim okresie czasu re- 
gulacji Wisły wraz z kanalizacją na 
przestrzeni od Krakowa do Katowic 
stworzy. potężną drogę wodną, 0- 
koło 1000 km długą, przeznaczoną 
dla wielkich transportów statkami 
600—1000 tonowymi, do której na- 
wiązywać się już tylko będą pro- 
jektowane kanały żeglugi, a mię- 
dzy nimi również kanał San-l)niestr 
—Prut, stwarzający wraz z Wisłą 
i Dunajem wielką Światową arterię 
wodną Bałtyk — morze Czarne, któ 


numer 2 


rej idea jest w Polsce bardzo popu- 
larna, a która stanowiłaby naikrót- 
sze i najdogodniejsze połączenie 
tych dwu mórz, do czego dążą u- 
silnie na innej trasie tak Niemcy jak 
i Czesi. 


ŚWIATOWEJ 


SŁAWY 


Józef Łazinka 


Granice Poznańskiego w roz- 
woju dziejowym 


Granice południowo - zachodnia 
i północno - zachodnia — jako gra- 
nice państwa polskiego były już od 
wieków ustalone. Jednak i one ule- 
gały zmianom na niekorzyść Wiel- 
kopolski a raczej całej Polski. Mało 
znaną jest ogółowi geneza granicy 
między Poznańskim a Pomorzem i 
Królestwem Kongresowym. Kto 
pierwszy postanowił, że Bydgoszcz 
była miastem Poznańskiego, że np. 
Prosna była przeszło sto lat grani- 
cą dwu państw — a do niedawna 
dwu województw? Przecież usta- 
lenie granic nie jest rzeczą przypad 
ku — powinno się brać pod uwagę 
tożsamość warunków gospodar- 
czych — etnicznych — a zwłaszcza 
typograficznych. 

Wiemy — iż Bolesław Chrobry 
po zwycięstwie nad cesarstwem 
niem. otrzymał w 1016 r. Miśnię i 
Łużyce. Jakie tu można spostrzec 
wspólności wyżci wspomniane z 
Wielkopolską? Pomiiając tu wzęlę- 
dy językowe i inne czynniki party- 
kularyzmu lokalnego — wówczas u 
Słowian zachodnich rozwiniętego — 
należy przyjąć, że ziemie te nie sta 
nowiły dalszego ciągu Wielkopolski 
na zachodzie — ale jednostkę samo- 
dzielną, gospodarczo związaną ra- 
czej ze Śląskiem — po włączeniu 
ich do Polski. 

Wówczas — jak i przez dwieś- 
cie z górą lat — Wielkopolska się- 
gała Odry w jej środkowym biegu 
— choć granice Wielkopolski a Ślą- 


ska biegła ok. 20 klm. na północ O- 
dry. Jedynie między Krosnem a Ko 
strzyniem — tam gdzie Warta wpa 
da do Odry granica Wielkopolski i 
państwa przekracza Odrę, włącza- 
jąc m. Lubasz z powiatem do Pol- 
ski. Również i granica północno-za- 
chodnia biegła za Krzywoustego ok. 
70 km. dalej na zachód niż dzisiaj. 
Należały do Polski ziemie obecnej 
Nowej Marchii, .a więc daleko poza 
dolnym biegiem Warty i Noteci, a 
więc ziemie topograficznie raczej 
pomorskie. Jest to zasługą naszych 
dzielnych Bolesławów — którzy w 
walkach z Pomorzanami przerzuci- 
li granicę państwa daleko poza dol- 
ną Wartę i Noteć. Ziemie te i ziemia 
Luburska nie były etno-gcograficz- 
ną częścią Poznańskiego — kieru- 
nek ich interesów gospodarczycii 
był odmienny od Wielkopolski. Po 
Śmierci Bolesława Krzywoustego 
książęta dzielnicowi mało dbają > 
peryferie państwa — te stają się tc- 
renem wpływów i kolonizacji nie- 
mieckiej — aż wreszcie Fryderyk 
Barbarossa zabrał w 1251 księstwo 
duch. Lubuskie i ziemie mad dolną 
Wartą i Notecią leżące. Mimo, że 
państwowość niemiecka zachodnim 
granicom do 18 w. nie zagraża, jed- 
nak penetracja żywiołu niemieckie- 
go na powiaty nadgraniczne, rozpo- 
częte po najazdach tatarskich trwa 
całe wieki. Spowodwać to miało no 
wy układ granicy zachodniej Po- 
znańskicgo w okresie zaborów. 
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Jeżeli porównamy odcinek gra- 
nicy półn.-zach. dziś. Piły do tega 
z okresu Rzeczypospolitej, wtedy 
również zauważymy wielkie zmia- 
ny na naszą nickorzyść. Ziemie wa- 
łecka i złotowska stanowiły wielki 
kąt wrzynający się w terytorium 


W umysłową ułatwi 


y szklanka herbaty 
Y „SZUMILIN 


Intensywną pracę 


Pomorza, nad którego szczytem le- 
Żał pięknie położony zamek Drahim 
z okolicy. odcięty -od granic pań- 
stwa, będący jednak naszym tery- 
torium. Piękne to poiezierze utraci- 
liśmy w 1657 — oddając je clekto- 
rowi brand. za pomoc w wojnie ze 
Szwedami. 


Ziemie: wałecka i złotowska 
dzięki wiekowym więzom z Pozna- 
niem, stały się częścią gospodarczą 
i kulturalną Poznańskiego. 


Granicę północną Wielkopolski 
właściwej tak bardzo ra północ wy 
suniętą spowodowali pierwsi Krzy- 
Żacy, którzy za Łokietka zagarnęli 
Pomorze Gdańskie. a dzięki inter- 
wencji Kazimierza Wielkiego odstą- 
pili niektóre ziemie Kuiawom i Wie! 
kopolsce, aż po Chojnice. Mimo. że 
potem Kazimierz Jagiellończyk ode- 
brał Pomorze Krzyżakom granica 
północna województw poznańskiego 
i kaliskiego — stanowiących właś- 
ciwą Wielkopolskę — pozostała da 
1772 bez zmiany. 


O granicy wschodniej Poznań- 
skiego w układzie z 19 w. żadnych 
poczynań w wiekach poprzednich 
nie widać. Prosna stała się bolesną 
tranicą między Poznańskiem a 
Królestwem dopiero w 1815 r. An; 
granica północna ani wschodnie nie 
miały pierwowzoru w okresie roz- 
biorów. 


Napoleon, który Prusy uważał 
za największego wroga. zadawszy 
w 1806 Prusom klęskę pod Jeną, 
chcąc nie clicąc zabiera im ziemie 
I i II zaboru i tworzy z nich ks. 
warszawskie (traktat w Tylży). — 
Przywraca więc granicę połud.-za- 
chodnią w całości, iednak ziemi wa- 
łeckiej, złotowskicj i pasa północnej 
dawn. Wielkopolski do księstwa 


nie włącza. Wreszcie rok 1515 przy 
nosi dalsze zmiany.. 


Na kongresie w Wiedniu posta- 
nowiono podzielić księstwo war- 
szawskie — jako zbyt silny orga- 
nizm polski — tworząc z zachod- 
niej — mniejszej części Księstwo 
Poznańskie, zaś z reszty Królestwo 
Kongresowe. Pierwsze poddane kró 
lowi pruskiemu, zaś drugie — ro- 
syviskiemu. 


Od 1815 r. spotykamy się z po- 
jęciem „Poznańskiego“. Granica 
połud.-zachod. i północno-zach. by- 
ła ta sama co i za czasów Księstwa 
Warszawskiego — nadto włączono 
do Księstwa Pozn. ziemię chełmiń- 
ską z Toruniem, Chełmnem i Luba- 
wą, ziemie raczej pomorskie niż 
wielkopolskie. 


Ponieważ jednak Poznańskie o- 
trzymać miało szereg wyjątkowych 
praw narodowościowych i gospo- 
darczych — rząd pruski oderwał 
od księstwa całą Cheimszczyznę z 
Toruniem i przyłączył ją wprost 
pod zarząd rejencji w Malborgw. Nie 
przyłączono do ksiesiwa powiatów 
wałeckiego į złotowskiego — mimo 
postanowień traktatowych; przyłą- 
czono zaledwie 50 wsi z pow. wa- 
łeckiego. zaś z złotowskiego 8 wsi. 
Zaś z powiatu bydzoskicgo odłą- 


czono 31 wsi i włączono ie do Prus 
Zachodn. 

Granicę między Prusaini a Ro- 
sią — a więc ów mur między Po- 
znaniem a Warszawą ustalono osta 
tecznie w końcu 1817 r. Mimo, że 
powiat pyzdrski należał prawie ca- 
ły do Prus — stolice jego — pozo- 
stały w Rosji. Również i Słupca zo- 
stała przy Rosji. Po ostatecznym u- 
regulowaniu granic podzielono księ- 
stwo na dwie rejencie, a te na 26 
powiatów, których liczba znacznie 
wzrosła. 

Ten stan rzeczy przetrwał da 
czasıı wielkiej wojny. Okres cięż- 
kicj niewoli sprawił, że broń pow- 
stańców wielkop. nie całe księstwo 
Pozn. włączyła do Polski. Nie wró- 
ciły po wojnie ziemie międzyrzecka. 
wschowska, m. Piła oraz szereg 
gmin pogranicza, jako że były wie- 
cej zgermanizowane od innych. Je- 
dynie w pow. kępińskim zyskaliś- 
my kilka wsi z teryt. Śląska. Ten 
stan rzeczy utrzymał się do 1938 r. 
kiedy to zmieniono granice woje- 
wództwa poznańskiego. 

Słusznie, gdyż mało kto zdawał 


sobic sprawę. że ten stan rzeczy 
powstał skutkiem zaborów — że 


ziemie na północ Noteci ciążą do 
Pomorza, zaś ziemie po obu stro- 
nach Warty — a więc i Kalisz — 
ciażą do Poznania. 
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Handel w ks. Poznańskim 
przed stu laty 


Na mocy traktatu wiedeńskiece 
z 1515 r. zostało Księstwo Poznań- 
skie od Królestwa Kongresowego 
odłączone, a poddane zarządowi 
Prus. Traktat ten zagwarantował 
jednak, że Polska etnograficzna — 
z przed rozbiorów — stanowi jed- 
ność gospodarczą, że granice państw 
zaborczych nie będą dła ziem pol- 
skich przeszkodą wolnej wymiany 
handlowej. 

Nie było więc z początkiem gra- 
nicy celnej między Poznaniem a 
Warszawą — była za to takowa 
między Poznaniem a Berlinem. Ta 
zawikłana sytuacja -- miała jednak 
utrzymać się tylko kilka lat; a szko- 
da dla nas — gdyż wyjątkowe to 
położenie było bardzo dogodne dla 
rozwoju wielkiego handlu między 
Rosją a zachodem. 

Poznańskie było krajem rolni- 
czym — tak, iak i reszta Polski. — 


Skierowało się wiec racze] ku Za- 
chodowi. mogąc tam sprzedać nad- 
miar zboża. Miała wiec skorzystać 
na tym wieś — gdyż liczne miasta 
miały utracić rynki zbytu na wscho 
dzie. Dobra koniunktura handlowa 
miała jednak wnet się skończyć. W 
1817 r. zabronił rzad rosyjski wwo- 
zu i tranzytu wyrobów tkackich — 
wówczas na wschodzie poszukiwa- 
nych i skórzanych z Poznańskiego 
do Rosji i Królestwa Polskiego. W 
listopadzie 1822 wprowadza Rosja 
wielkie ograniczenie przywozowe. 
rozpoczynając tym samym długo- 
letnią wojnę celną z Prusami. Pru- 
sy nałożyły wielkie cło na bydło i 
zboże — nawet na towary tranzy- 
towe nałożono characz 12% warto- 
ści tego towaru. Gdańsk, Królewice 
i in. porty nagłe utraciły klientów. 
Podobr:e ograniczenie celne zasto- 
sowały wówczas Anglia į Francja. 
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Prusy nie miały dokąd wywozić 
swych towarów. Szefla pszenicy w 
1525 r. kosztowała w Berlinie tylko 
25 gr 8 fen. — w Poznaniu zaledwie 
18 gr. Ten stan długo trwać nie 
mógł. Doszło więc w 1825 r. do zła- 
godzenia wojny celnei i wprowadze 
nie łagodniejszych przepisów, które 
były 82 lata w mocy. Naturalnie 


Prusy wyszły z tej wojny zwycię- 
sko. 14. V. 1835. zostaje wydane w 
Rosji nowa ustawa podcinająca zu- 
pełnie komunikację wodną i drogo- 
wą — wprowadzająca znaczne da- 
miny od towarów i jednostek prze- 
wozowych. 


Ciężki okres gospodarczy Prus 
przeżyło jeszcze ciężej Księstwa 
Poznańskie. Brak kredytu, niedosta 
teczny obieg pieniężny dokonały 
reszty. Handel cały polegał głównie 
na jarmarkach — oraz oszustwie 
żydowskim. Dopiero w 1839 pow- 
staje pierwszy bank niem. w Po- 
znaniu, zaś w 1841 w Bydgoszczy 
— mają jednak na oku głównie po- 
moc ziemianom. 

Inicjatywa oszczędności — tem 
fundament kupiectwa była w Po- 
znańskim niepopuiarna. 1827 pow- 
staje w Poznaniu Kasa Oszczędno- 
ści — która przyjmowała wkłady 
od 15 gr do 50 tałarów. Jednak celu 
nie osiągnięto — gdyż na 190 oszczę 
dzających tylko 9 było robotników, 
tak że w 1834 zostaje kasa zamknię 
ta a dopiero w 1838 — zmieniwszy 
statut (dopuszczając wszystkich) na 
nowo otwarta. W końcu 1839 r. su- 
ma wkładów wynosiła 13 tys. tala- 
rów — zaś w 1542 już 50 tys. — o- 


procentowanie — 3%, 


O handlu w Wielkopolsce przed 
wiekiem można ogólnie powiedzieć. 
że stał na b. niskim poziomie, że 
był w 70%6 opanowany przez Ży- 
dów, że opierał się głównie na eks- 
porcie produktów wiejskich. Herzog 
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tak opisuje ówczesne stosunki — 
podział prac: Polak jest rolnikiem. 
producentem surowców, niemiec rze 
mieślnikiem i fabrykantem tychże. 
Żyd zaś ich handlarzem i rozdziel- 
cą. Handel zaś hurotwy był prawie 
wyłącznie w ręku Żydów. 


1545 zakładają kupcy zbożowi 
pierwszą w Poznańskim giełdę zbo- 
żową — zaś w 1851 otwarto Izbe 
Handlową w Poznaniu. Handel lo- 
kalny grupował się wokoło licz- 
nych jarmarków w małych mia- 
stach — a w większych transak- 
cjach bydłem į końmi — na dorocz= 
nych jarmarkach w Poznaniu (św. 
Jana) i Gnieźnie (św. Wojciecha). 
Południe ciążyło do rynku wrocław 
skiego — gdzie od połowy 19 w. 
była giełda na wcinę, O rozmiarach 
owych dorocznych jarmarków niech 
świadczą cyfry. Na jarmark św. 
Wojciecha do Gniezna spędzono w 
1624 550 szt. bydła — 200 świń i 
2150 koni. Już w 1837 r. spęd kon: 


wyniósł 5000 — w 1840 — 6.222 
Sztuk koni. Konie spędzano z Kró- 
lestwa a nawet z Rosji — a naby- 


wali je kupcy niemieccy, belgiiscy i 
francuscy. Za konia wierzchowego 
płacono ok. 500 tal. — słabszego ko 
nia roboczego można było kupić za 
50 tal. Powiat bydgoski słynął z 
eksportu dobrych gęsi na zachód — 
zaś rawicki w 1842 r. wyproduko- 
wał 70—80 tys. kop jaj. Jarmarki 
stały się jednak okazją do pijań- 
stwa, nieróbstwa i szeregu nadużyć 
-— stąd przyszło, iż Sejm Prow. w 
1530 postanowił ograniczyć ilość 
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jarmarków do czterech w każdym 
mieście. 

Ważną rołę w ówczesnych sto- 
sunkach komunik. odgrywały rzeki. 
W 1839 r. samą Wartą odwieziona 
13 tys. cent. pszenicy, tyleż żyta, 
kilka tys. centn. owsa, jęczmienia i 
nasion oleistych. Ruch statków na 
Warcie był naiwiększy wiosną i je- 
sienią ok. 130 w miesiącu. Ruch ło- 
dzi na Wiśle, Brdzie i Noteci — dzię 
ki kanałowi był większy i równo- 
mierny w 1828 r. Kanałem tym od- 
wieziono 207 tys. szyfli pszenicy. 
138 tys. żyta itd. Duży procent zbo- 
ża eksportowanego zagranicę Dy! 
już w stanie zemlonym. 

Tak oto: handel w ówczesnej 
Wielkopolsce oparty był wyłącznie 
na produkcji i potrzebie rolnictwa. 


Import kawy i herbaty s.a 
Warszawa, Srylowska 22.24 


Oddział w Poznaniu 
ul. 27 Grudnia 6 


Kawa iherbata europejskiej sławy 
Chrześcijańskie przeasiębiorstwo 
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PIWA „TYCHY“ 


Jasne - „Tychy'” 


Ciemne - Książęce 
(dubeltowe) 


Kuracyjne - Słodowe 
(dietetyczne) 


Reprezentacje w całym Kraju! 
ra | 
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Parnasowy Piołun 


Nie wiem dokładnie, czy sztuka 
w państwach totalnych rozwija się 
pomyślnie na rozkaz ich wodzów. 
zakrótki bowiem upłynął czas, aby 
w państwach tych móc zaobserwo- 
wać wątpliwy zresztą wpływ dzia- 
łania rozkazu na ideowe przetworze 
nie sztuki. Nie oto zresztą chodzi — 
stwierdzić jednak należy, że poczy= 
niono tam takie kroki (poza wyeli- 
minowaniem wpływu czynników nie 
aryjskich) aby sztuka, we wszyst- 
kich swoich dziedzinach, miała moż 
ność rozwoju. 

U nas od lat całych dookoła 
spraw, związanych ze sztuką, sły- 
szy się jedno tylko jęczenie, które- 
go nie zagłuszą nawet różne sub- 
wencje rządowe, udzielane arty- 
stom czy to z Funduszu Kultury Na 
rodowej czy z innego Wydziału 
Sztuki Ministerstwa Oświaty — ani 
wreszcie nieliczne nagrody niektó- 
rych ciał samorządowych względ- 
nie Polskiej Akademii Literatury. 

Coś u podstaw chroma — nijak 
wyjść z błędnego koła. na którego 
obwodzie jeno „co najznakomitsze 
(nieraz szczęśliwsze tylko losem) 
jednostki wiodą jako taką weweta- 
cję. Tymczasem w jego (koła błęd- 
nego) ośrodku tłoczy się w Dema- 
dziejnei sytuacji masa tych arty- 
stów. która wraz z swoimi tworami 
w $Sruncie rzeczy stoi poza nawia- 
sem społeczeństwa naszego. 

Na przestrzeni ostatnich dwu lat 
iako współpracownik Myśli Akade- 
mickiei miałem okazję (przy wywia 
dach) odwiedzić najróżniejsze pra- 
cownie artystów plastyków poznań 
skich, zapoznać się bliżej z ich wa- 
runkami pracy jak i sposobu życia. 


Dużo pozostało z tego materiału 
sprawozdawczego z którego w dal- 
szym ciągu snuć wypada niektóre 
wnioski. 

Zaiste smutnie wyglądać musi ta 
nasza kultura społeczna od której 
przecież bezpośrednio zależy sztu- 
ka i jej rozrost — zaiste łatwo sobie 
wyobrazić, jak wyglądać muszą 
mieszkania prywatne naszego high- 
lifc'u, nie wspominając już o mic- 
szkaniach spauperyzowanej w cza- 
sach obecnych szerokiej warstwie 
tzw. inteligencji, która również na- 
leżeć powima do konsumentów 
tworów kulturalnych (w zakresie 
sztuk plastycznych). 

Coś w rodzaju: pokażcie mi wa- 
sze pracownic, jak ico robicie, a 
powiem wam, jakie iest społeczceń- 
stwo. No tak — we wszystkich pra- 
wieże pracowniach artyści tworzą 
pod naciskiem chwilowej uczucio- 
wej emocji i rzadko się zdarza, aby 
ktoś z nich mógł iść drogą, któraby 
była wyrazem istotnej potrzeby wy 
powiedzenia się plastycznego. Bo 
na to przecież potrzebne są pewne 
zasoby finansowe, uwalniające ar- 
tystę od ciągłej gonitwy za niezbęd 
nymi środkami do życia. 

Jeśli mimo to pracują i (co waż- 
niejsze) zdobywają niezliczoną ilość 
nagród konkursowych, to jest ta 
wynikiem wiary w szczytną ich mi- 
się, którą spełniają. Tak się u nas 
dziwnie ułożyły stosunki, że artyści 
właśnie z tych nagród żyją — ba 
przecież nikt tych nagrodzonycii 
prac nie kupuje. Pozostają nietknię- 
te formy odlewnicze (u rzeźbiarzy). 
nie znajdzie się żaden amator na 
dobry obraz — a konsekwencją te- 


w OBRONIE ŻYCIA 


należy użyć broni 


w OBRONIE ZDROWIA 
PATĘNTOWANYCH GILzZ 


FABR- SOKÓŁ warszawa 


go stanu rzeczy: zawiedzione Tia- 
dzicie i żal. 

O rezygnacji nie ma mowy — 
są młodzi — jeszcze w szkole be- 
dąc, wszczepiono im zdanie, że „do- 


ZĘBY 


należy czyścić 
pastą 


lub EE E N S 


Warszawskiego Laboratorium 
Chemieznego 
Ce EEN 


bre rzeczy tworzyć można nawet 
pod schodami (dosłownie przeze 
mnie usłyszane zdanie podczas jed- 
nego z wywiadów), za młodu przy- 
zwyczail: się pracować w warun- 
kach zgoła niesamowitych, dlatego 
też dzisiaj, po opuszczeniu murów 
szkolnych, skromny pokoiczek man 
sardowy wydaje im się być Szczy- 
tem imarzeń. 

Dawniejsza. romantyczna cyga- 
neria przerodziła się dosłownie w 
udrękę — niepotrzebni ludzie — a 
przecież to ich właśnie twory móz- 
sów, rąk czy oczu są wykładnikiem 
kultury duchowej państwa, to prze- 
cież oni (artyści) właśnie w swej 
masie tworzą predyspozycję do te- 
go, że z ich tłumu rychlej czy póź- 
niej zrodzi się wielka jakaś jednost- 
ka. 

Nad zagadnieniem uzdrowienia 
poruszonych przeze mnie stosu- 
ków (uwzględniając wszystkie dzie 


dziny sztuki) muszą popracować 
czynniki kompetentne (państwo). 


Wiem dobrze, że słowa moje do 
sprawy samej nic nowego nie wno- 
szą, wobec jednak dokładnego po- 
znanja katastrofalnego położenia 
małego odcinka kulturalnego pragnę 
tylko „doczepić“ dalsze ogniwo w 
łańcuchu skarg i jeremiad, wygła- 
szanych na ten temat po najróżniej- 
szych czasopismac!. 


Istota rzeczy pozostaje ta sama 
— mianowicie idzie o upowszech- 
nienie warotści kulturalnych masom 
bo wtedy automatycznie polepszą 
się stosunki u tych ludzi, którymi 
tak często społeczeństwo szczyci 
się, a którym nijak nie chce, czy też 
nie może pomóc. 
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Półśrodki zaradcze, jakimi są 
subwencje czy też nagrody nic nie 
pomogą, tu idzie — jak słusznie pi- 
sze Stanisław Piasecki „o doprowa 
dzenie choćby rewolucyjnymi Środ- 
kami do olbrzymiego zwielokrotnie 
nia liczby odbiorców wartości kul- 
turalnych. 

Społeczeństwo same tego z róż- 
nych powodów nie dokonało i chwi- 
lowo nie dokona (nie miejsce tu, aby 
wykazać przyczyny) i dlatego też 
w tej sprawie ingerować powinna 
państwo. Jeśli bowiem (jak dalej pi- 
sze St. Piasecki): 

„przyswojenie wartości kultu- 
ralnych uważa się za niezbędne 
dla człowieka, który chce być 
pełnym człowiekiem, to nie tylko 
prawem, ale i obowiązkiem pań- 
stwa jest postarać się o to, aby 
ten szczytny, ale wiszący w po- 
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wietrzu postulat pięknoduchów 
przestał być fikcją, ale stał się re- 
alną możliwością, dostępną każ- 
demu.“ ` 


I dlatego też projekt jego o bo- 
nach kulturalnych*) (oryginalny i 
dotychczas jedyny) wydaje mnie 
się być słusznym j koniecznym. Kto 
choć trochę zapozna! się z krzyw- 
dą, dziejącą się obecnie przedstawi- 
cielom sztuki, z katastrofą, grożącą 
Państwu z racji zapowiadającej się 
Beocji. ten niewątpliwie zrozumie. 
Że cel uświęca Środki, że przymus 
przeznaczania 2% z ogólnego do- 
chodu ludzi pracujących na kupna 
wartości kulturalnych zaradzić mo- 
Że wyżej poruszonym niedomaga- 
niom. 


*) Patrz artykuł St. Piaseckiego w 


„Prosto z Mostu“ nr 3, rok 1939. 
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ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKORĘ 


Maturzyści roku 1939 — 
a służba wojskowa 


Przed młodzieżą drugich klas li- 
ccalnych szkół średnich wyłoni sie 
w niedługim czasie zagadnienie od- 
bycia skróconej służby wojskowej. 
Młodzież ta, po stwierdzeniu przez 
komisję poborową je; zdolności do 
służby wojskowej — otrzyma przy 
działy do odpowiednich rodzajów 
broni. 


Dzisiejsza młodzież szkolna bar- 
dzo często przejawia chęć odbywa- 
nia służby wojskowci w różnych ro 
dzajach wojsk technicznych. Tłu- 
maczy sobie, że są to bronie przy- 
szłości, że łatwo się w nich wybić. 
5.6 i 


Možna się golić 


nawet dwa razy dziennie, 


o ile się używa 


mydła lub kremu do golenia bez 
pędzia i wody 


M. MALINOWSKIEGO 


niedrażniących naskórka 
Warszawa, Chmielna 4. 
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posiąść umicjętności specjalne itp. 
W interesie jednak samej młodzieży 
warto przestrzec przed podobnym 
upraszczaniem tego ważnego zagad 
nienia, nie można bowiem iść za po- 
pedem „mody“ w wyborze danej 
broni, lub służby, nie sprawdziwszy 
uprzednio swych umiejętności, za- 
sobów wiedzy fachowej oraz właś- 
ciwości charakteru. Trzeba tu ra- 


czej podporządkować się komisjom 


poborowym, które kierują się w tei 
mierze szczegółowymi wytyczny- 
mi i zgodnie z właściwościami fi- 
zycznymi kandydatów oraz ich 
przygotowaniem osobistym — przy 
dzielają młodzicż do odpowiednich 
broni. 


Przy rozwiązaniu powyższcgo 
zagadnienia zbyt często zapomina 
się o fakcie. że najlicznicjszą, naj- 
wszechstronniejszą, a zarazem naj- 
potężniejszą bronią w każdym woj- 
sku jest piechota, która jest wyra- 
zem tężyzny i wartości narodu, 0- 
raz  rozstrzygającym czynnikiem 
zwycięstwa. 


Prócz tego trzeba pamiętać, że 
również piechota, jak i całe wojska 
stale się unowocześnia, motoryzuje 
i otrzymuje w odpowiedniej skali. 
niemal wszystkie z tych nowych 
Środków, jakie stanowią wyposaże- 
nie broni specialnych. 


Skala zainteresowań w piechocie 
jest więc olbrzymia, dlatego żaden 
młody absolwent licealny nie powi- 
nien zniechęcać się w wypadku, je- 
Śli miałoby się zdarzyć, że wbrew 


iego woli. otrzyma wcielenie do 
piechoty. 
Przeciwnie, niech będzie z tego 


faktu dumny, że służy właśnie w 
piechocie, która nigdy nie przesta- 
nie być „królową broni”. 


| Ulubiona bielizna 
| wytwornego Pana 
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znajomość języków obcych 
a potrzeby wojska 


Rozpowszechnienic znajomości 
języków obcych wśród uczni szkół 
średnich i młodzieży przedpoboro- 
wej nie stoi jeszcze na wysokości 
potrzeb wojska. Dla wojska jest po- 
żądane, aby zwłaszcza ci młodzień- 
cy, którzy pragną się poświęcić 
służbie stałej, władali biegle w mo- 
wie i piśmie przynajmniej jednym z 
języków naszych głównych sąsia- 
dów, a więc rosyjskim lub niemiec- 
kim, jeśli przyswojenie sobie języ- 
ków pomniejszych narodów natra- 
fia na przeszkody. 

Starsze pokolenie włada biegle 
jednym lub kilkoma językami obcy- 
mi į państwo wykorzystuje te ich 
umiejętności. Ale pamiętać trzeba, 
że pokolenie to już odchodzi, a w 
niedługim czasie odejdzie z szere- 
sów czynnego życia społecznego i 


že w związku z tym coraz częściej 
będą poszukiwani młodzi ludzie. 
którzy będą mogli zająć w handlu. 
przemyśle, urzędach i wojsku sta- 
nowiska wymagające znajomości 
języków obcych. 


Żadna szkoła nie może dać cał- 
kowitej umiejętności biegłego wła- 
dania językiem obcym, daje ona bo- 
wiem jedynie podstawy znajomości 
języka, które powinny być rozwi- 
mięte własną pracą ucznia. Młodzic- 
niec zatem, pragnący poświęcić się 
stałej służbie wojskowej, powinien 
niezależnie od przerabianego pro- 
gramu w szkole, zaprawiać się prak 
tycznie w opanowaniu wybranego 
ięzyka obcego. 


Uzupełnianie znajomości języka 
niemieckiego będzie o tyle łatwiej- 
sze, że język ten jest w programach 
Szkół średnich. Trudniej będzie z 
językiem rosyjskim, ponieważ nie 
jest ou jeszcze uwzględniony w na- 


szym szkolnictwie. Jednakże język 
rosyjski, jako słowiański jest dość 
łatwy dla Polaka i bez trudności 
może być opanowany przy dobrej 
woli, poza szkołą. 


Należy również zwrócić uwagę. 
że młodzież szczególnie podczas fe- 
rij letnich powinna wykorzystać o- 
kazię do nauki języka obcego. Jeże- 
li je spędza np. w województwach 
wschodnich lub zachodnich, ma za- 
wsze możność poznać w tamtych 
stronach osoby władające językiem 
rosyjskim wzgl. niemieckim, z któ- 


rymi obcując, łatwo i bez dodatko- 
wych kosztów uzyska praktyczną 
zaprawę w opanowaniu danego ję- 
zyka obcego. 


Lepsza niż dotychczas znajo- 
mość języków obcych wśród mło- 
dzieży będzie znaczną ulgą zarów- 
no dla szkół wojskowych wszyst- 
kich szczebli, jak i dla samych ucz- 
ni, nie mówiąc już o tym, że mło- 
dzież znająca obce jezyki mogąc ko 
rzystać z obcej literatury fachowci. 
w ogóle łatwiej będzie sobie dawała 
radę w życiu. 


Wytworne 
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Plac Wolności 17 
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— Garbarnia skór baranich — 


„P RO M“ 


Spółka z ogranicz. odpowiedzialnością 


Największa fabryka pilników i narzedzi w Polsce 
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76 
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Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD“ bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294 


Biuro Sprzedaży Polskich Walcowni Rur 


Sp. z ogr. odp. 
KATOWICE 


CZESALNIE, PRZEDZALNIE SKRĘCALNIE, I FARBIARNIE WEŁNY CZESANKOWEJ 
Centrala w Czestochowie „UNION TEXTILE“ S. A. Fupitat zł, 16.000.000. — 


3 Fabryki: Żądajcie wszędzie naszych gatunków: Angola, Bukla- 
w Ozęstochowie, ul. Narutowicza 80 - tel. 2229, 1611 | na, Gioceonda, ltalna, Tertia, Quarta, Perlana, Ama 
w Łodzi, ul. Wólczańska 219 — tel. 196.50 | zona, Espera, Espera z włoskami, M'lana, Cellana, 
w Lublińcu, ul. Powstańców — tel. 55 | Kordonetta, Kodoneita z włoskami, Monika, Goid- 
Najwieksze przedsiębiorstwo swego rodzaju w Poisee. | krone, Superlana, Unitex, Orlana. Właskuna, Tosca, | 


| Graziella, Tamara, „Qual. P“ Skilana, Galiejana, 


2 Czesalnie — 155 ezesarek 
3 Przędzalnie — 100.000 wrzecion Wełna Domowa, Wełna Ludowa, Wełna Ludowa 
Liczba rohotników 4.009 mieszana, Wełna Narodowa, Tatrzańska, Marinella, 
Zdolność produkcji — 4.500.000 kg rocznie. Kamczatka, Bellangora, Barkarolla, Mazurka, Kolo 
Produkcja: Przędzę czesankową wszelkich gatunkow nialna. 
dla tkalni i wytwórni trykotaży surową i farbowane m p 
Przędza kilimowa i dywanowa. 


Wełny i włóczki do robót ręcznych w powszechnie 


znanych gatunkach marki P. D. M. i U. T. | Stale na składzie w 90-ciu pięknych kolorach. 


| ZZA 


Ceny ogłoszeń: Cała strona 300 zł.74 strony 180 zł, 74 strony 100 zł. W tekście 25%% drożej. 
Przy ogłoszeniach periodycznych odpowiedni rabat, 
Za Komitet Redakcyjny: 
Czesław Pilarczyk. Poznań. Redaktor: Mieczysław Nowak. 
Konto P. K. O. 200790. 


Wydawca i miejsce wydania: 
Redakcja i Administracja: Poznań,ul. św. Marcin 63 m. 15 — 
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